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Wesoła nowina. 


Z Petersburga piszą do krak. „Kuryera* 
pod dniem 15 kwietnia: Już przed rokiem mó- 
wiono i pisano o zaufaniu, jakie pokłada car w 
Polakach na punkcie bezpieczeństwa Bwćj osoby. 
Dowodem tego był jego kilkotygodniowy pobyt w 
Spale, gdzie margrabia Zygmunt Wielopolski, ad- 
ministrator W. Księztwa Kowickiego, kierował za 
bawą i łowami. Wówczas to zdarzył się ten fakt, 
że gdy margrabia ze znużenia upadł zupełnie na 
siłach, cesarz zapalony myśliwy, udał się pomimo 
to na L. zw. bekowisko jeleni po północy i prze- 
był kilka godzin w lasach pod opieką polskiego 
strzelba Góralczyka, który istotnie tak wiernie i 
czujnie strzegł jego carakićj mości, że gdy w chwi- 
li spoczynku na stanowiskach w gąszczu, wychyliła 
się nagle jakaś postać, Góralczyk zmierzył już do 
mićj, by wypalić nigdy niezawodnym strzałem; 
szczęściem postać ta nieomieszkała przedstawić się 
co prędzój jako naczelnik żandarmeryi, czuwający 
na swoją rękę nad osobą carską. Stanowczość Gó- 
ralczyka przyjął car z wesołym uśmiechem. 

Również i w tym rokm spodziewają się przy- 
jazdu cara do Śpały i Skierniewic między 17 a 20 
września, Lecz obecnie są fakta ważniejsze, które 
na pozór zapowiadać się zdają pomyślniejsze uspo 
sobienia dworu dla naszćj Ojczyzny i dla naszćj 
wiary. 

Oto odbyło się w wielkim tygodniu dworskie 
posiedzenia w Petersbnrgu. Zasiadło tam 14 naj- 
wyższych dygnitarzy, między którymi był sam car, 
w. ks, Włodzimierz i następca tronu. Skutkiem téj 
narady było uchwalenie nowéj ustawy, mocą którćj 
vanka religii katolickićj może być 
udzielaną przez polskich księży i w ję- 
zyku polskim w niektórych guberniach Kró- 
lestwa i w niektórych zakładach naukowych a nadto 
księżam przyznano większy wpływ na szkołę lubo 
także z zastrzeżeniem, że tylka w niektórych gu- 
berniach i w niektórych zakładach. 

Ustawa ta przechodziła głosowanie obradują- 
cych. Głosy były podzielone: 5 głosów było prze: 
ciw ustawie a między nimi Pobiedonoscew i Del- 
janow, 9 zaś głosów było za ustawą i do tój więk- 
szości przychylł się ear. 

Upatrują też tutaj głębsze i donioślejsze zna- 
czenie w tym fakcie, że Biskup Kozłowski wraz ze 
swym Biskupem konsekratorem ks. Bereśniewiczem 
miał osobne posłachanie u cara, na którem car w 
swój do Biskupów naszych przemowie powiedzieć 
miał te słowa: „Rozszerzyłem swobody wasze, pa- 
miętajcież, byście ich nie nadużyli.* 

Daj Boże, aby się ta wiadomość sprawdziła. 


— Bocyaliści polscy w Berlinie 
wydali już odezwę na 1 maja i roznoszą ją tutaj 
po Poznania. Żeby nasi Czytelnicy wiedzieli, co ci 
Tudzie obiecują łatwowiernym z 8 godzinnego dnia 
roboczego, żeby tylko i naszych złowić w sieci mię- 
dzynarodowego socyalizmu i tam ich zatopić, po- 
wtarzamy tu tę odezwę, aby jéj się Czytelnicy nasi 
bliżej przypatrzeć mogli. Brzmi ona: 


Towarzysze! Robotnicy! Już po raz trzeci 
świat robotniczy obchodzi swoje wielkie uroczyste 
Święto 1 maja. 

Dwa razy już dzień ten był dniem zwycięstwa 
ludu pracującego, dwa razy już miliony dowiodły, 
że robotnicy wszystkich narodowości to jedna, wiel- 
ka, miłująca się wznajemnie rodzina, że nie chcą 


już oni dłużćj znosić biedy, nędzy i upokorzenia! 
I w tym roku uroczysty obchód święta robotnicze- 
go przekona o tem Świat cały! 

Czyż my, robotnicy W. K. Poznańskiego po- 
zostaniemy w tyle za innymi? Niel Wspólnie z 
proletaryatem całego świata będziemy się domagać 
praw słusznie nam przynależnych ! 

Uroczystym świątecznym, a spokojnym obcho- 
dem dnia | maja przekosajmy wyzyskiwaczów i 
ciemężców naszych: panów i fabrykantów, że poję- 
liśmy już odrębność naszych interesów od ich dą- 
żeń, że zrozumieliśmy już potrzebę solidarności ro- 
botników mie tylko kraju naszego, lecz całego 
świata | 

Wszyscy, Śmiało i odważnie wypowiedzmy w 
dniu tym żądanie nasze ośmiogodzinnego dnia 
roboczego | 

Chcemy pracować tylko osiem godzin na dzień, 
byśmy nie marnieli od nadmiernćj pracy, byśmy 
mieli czas na kształcenie się, rozrywkę i odpoczy- 
nek. Dzisiaj pracujemy od rana do późna w nocy 
jak bydło robocze. To też gdy inni są jeszcze mło- 
dzieńcami — do nas już starość się zbhża, gdy in- 
ni są w kwiecie wieku, śmierć odbiera nas żonom 
i dzieciom naszym | Dłużćj tak być nie powinno 1 
Chcemy ludźmi być i po ludzku żyć! 

Żądamy też ośmiogodzinaegu dnia roboczego, 
by więcćj z nas miało zajęcie. Im krócićj bowiem 
będziemy pracować, tem więcćj robotników będą 
musieli fabrykanci najmować, tem mniej nas będzie 
musiało tułać się bez zarobku i chleba! 

Domagamy się ośmiu gadzin pracy dziennćj, 
by zarobki nasze się powiększyły, byśmy posiadali 
dostateczne dla nas i rodzin naszych utrzymanie ! 
Gdy bowiem będziemy krócićj pracować, mnićj bę 
dzie ludzi bez zajęcia, gotowych za byle co oddać 
swą pracę, byle z głodu nie umrzeć, i prędzćj bę- 
dą musieli fabrykanci zgadzać sig na nasze wa- 
runki ! 

Temi żądaniami rzućmy w oczy wyzyskiwaczom 
i ciemiężycielom naszym w dniu 1 maja. — Spędź- 
my ten dzień radosny na wspólnćj zabawie i nara- 
dzie, jak dalej sprawę naszą prowadzić i zrzucić 
gniotące nas jarzmo niewoli kapitalistycznćj. — 
Niech zobaczą panowie i fabrykanci nasi, że i w 
W. Ks. Poznańskiem cały lud roboczy chce i do- 
maga się jednego i tego samego, i ze jedno i to 
samo zgodnie staje do walki, — A wtedy ukrócą 
oni swe zapędy i nie będą Śmieli nas tak, jak dziś 
wyzyskiwać. Jeden nic nie znaczy, ale ożywione 
jedną myślą miliony — to potęga, przed którą 
muszą się ugiąć kapitaliści. 

Więc uczcijmy dzień 1 maja uroczystym obcho- 
dem święta naszego robotniczego, a będzie on tem 
straszniejszą groźbą dla kapitalistów, że nie zatrzy- 
mamy się w zwycięzkim naszym pochodzie i nie 
przestaniemy walczyć, aż póki nie zniknie prywatna 
własność ziemi i fabryk, która pozwala nielicznćj 
gerstce fabrykantów wysywać krew i pot nasz, aż 
póki nie przejdą narzędzia pracy i ziemia w ręce 
całego ludu roboczego! 

Niech żyje międzynarodowy socyalizm ! 

Niech się Święci pierwszy maj! 

Lokal, w którym się odbędzie obchód 1 maja, 
będzie późnićj ogłoszonym. 


— „Gaz. Robotnicza“ bardzo krótko 
referuje o zebraniz berlińskich socyalistów, na któ- 
rem mieli się wyprzeć anarchistów i zamachu ko- 
ścieleckiego. W gruncie rzeczy) niczego się z jéj 
referatu nie dowiadujemy. 


— Sejm| prowincyonalny W. Księstwa 
Poznańskiego został zagajony wczoraj w niedzielę 


przez komisarza rządowego, p. naczelnego prezesa 
Wilamowitza Moelendorfa. Poprzednio członkowie 
katoliccy sejmu byli na nabożeństwie u fary, ewa- 
mieliccy w protestanckim kościele św. Pawła. 

Pan Wilamowitz wprowadzony na salę posie- 
dzeń przez osobną deputacyą przemówił do zebra- 
nych stanów, przedstawiając im dwie sprawy: ure- 
gulowanie prowincyonalnćj opieki nad ubostwem po- 
dług nowego prawa i urządzenie prowincyonalnego 
zabezpieczenia od ognia także podług nowćj usta- 
wy; poczem sejm zagaił, 

Następnie zabrał głos marszałek sejmu lantrat 
p. Uaruhe z Babrmostu, wypowiedział swe zdanie 
o tych dwóch sprawach, podziękował p, naczelne- 
mu prezesowi za gotowość życzliwego popierania 
obrad sejmu i wzniósł okrzyk na cześć cesarza i 
króla, który zebrane stany powtórzyły, 

Poczem marszałek sejmu zamianował sekre 
tarzy i kwestora i naznaczył pierwsze posiedzenie 
na poniedziałek. 


Zakusy fałszowania zdrowego zmysłu 


spółeczeństwa połskiego pojawiają się od czasu do 
czasu w dziennikarstwie naszem, a pojawiają się 
chyłkiem, kryjąc się, za inne sprawy, żeby czytelnik 
nie łatwo się na nich poznał, pojawiają się niedo- 
mowione, żeby ci, którzy zdrowy zmysł spółeczeń- 
stwa naszego chcą na manowce sprowadzić, znaleźli 
każdćj chwili furtkę do wyjścia i umycia rąk ad 
wszystkiego. Dla tego też te zakusy są tem nie- 
bezpieczniejsze, bo mie każdy pozna sig od razu na 
nich. 

Pismo nasze jest za małe, abyśmy się z każdym 
takim artykułem osobno rozprawiali. Wystarczy 
jednak, gdy dla tych Czytelników, którzy się takiemi 
kwestyami interesują, podamy wyjątki z podobnych 
artykułów. 

„Kuryer“ tak pisze między innemi w swym 
niedzielnym artykule : 


„Nam nie tyle dziś zwalczać trzeba sam system, 
w obee którego jesteśmy nieledwie bezbronni, ale sta- 
rać się w pierwszym rzędzie o zwalczanie opinii, sta- 
nowiącćj podstawę tego systemu. A w danej 
chwili z  zadowolnięniem spoglądać możemy na 
skutki tój walki; bo dawno nie cdzywało się już zró- 
żoych stran tyle przychylnych głosów, co teraz z uwzglę- 
dnieniem naszych potrzeb i wymagań. Byłaby 
tych głosów więcój, opinia nam przeciwna 
słabłaby i kruszała szybcićj, gdybyśmy z większą wy- 
stępowali zwartością i solidarnością, a ga d n ości 4 (9) 
— gdybyśmy unikali gorszącego rozd woje- 
nia ((), zawichrzenia (7), dla takich lub owakich bla- 
hostek, pokątnych zazdeści, które nam w obec przeci- 
wników doprawdy powagi nie przysparzają. I to jest 
anarchizm sni generis, a ileż w nim Kościelców!* 


„Kuryer* bierze owe „głosy* widocznie za do- 
brą monetę, nie pyta o to. o ile w nich epozycya 
przeciw systemowi Bismarkowemu odgrywa rolg, 
ani też o to, o ile żydowskie pisma jak „Berliner 
Tagebl.“, „Wiener Tagebl.* i nawet „Frankfurter 
Zeit.“ wyzyskują sprawę polską, żeby szeznć Pala- 
ków przeciw Rosyi, prześladującćj żydów. 

W naiwności swój posuwa się nawet do tego 
twierdzenia, że Niemcy odzywaliby się o nas jeszcze 
z większą życzliwością, gdybyśmy sami unikali „gor- 
szącego rozdwojenia“. Gdzie ono sig pokazuje, z 
jakich powodów pochodzi, tego „Kur.* nie domawia, 
ko się boi tych rzeczy dotykać. Lepićj na tem je- 
go politycy wyjdą, gdy dadzą narodowi nauczkę: 
bądźcie grzeczni, potulni, a Niemcy będą jeszcze 
ładnićj o was pisali, 

Ktoś z Poznania, piszący pod znakiem (D) do 


„Gazety Tor.*, wraca do tego przedmiotu, ale 
pisze szczerzćj i wyraźnićj i to tak: 


»Stósurek nasz faktyczny do władzy stał się 
swobożniejszym i znośniejszym. Nie patrzymy już tak 
wilczemi oczami na się, jak za czasów Bismarka. Za- 
czynamy nawet być nawzajem u siehie. To stosuje się i 
do dostojników naszych kościelnych z jednój, a świata 
urzędowego z drugiej strony. 

Nie bylem na święconem u naszego Arcybiskupa, 
nie mając ku temu sposchności, lecz zapewniali mnie 
uczestnicy jego, ʻe jakkolwiek bylo tam bardzo liczne 
u. przytem pod względem narodowościowym bardzo mie- 
azana towarzystwo —  reprezemtowane, ma się rozu 
mieć, po obu stronach przez czoła odnośne — pano- 
wać miał tam ton wcale nieprzymuszany i przyjacielski. 
Zadowolenie było zobopólne. A chociażby uprzejmość 
dostojnego gospodarza odegrać była miała w tój har 
monii ton dominujący, ta jednakże bądź co bądź, ob 
jaw to był na drodze „awrotu* naszego dodatni. 

Jeżeli za formą poprawioną pójdzie rzecz 
sama, tj. odpowiednia treść, objawiająca się 
chociażby tylko w systemie szkólnym, wała: 
jącym zawsze jeszcze o pomstę do Boga, a wołejącym 
im dłużej tem głośniej i przeraźliwej — to będzie nam 
nawzajem pożytek z tego a Panu Bogu chwala.“ 


Zmiana w systemie szkólnym ma pojść za „for- 
mą poprawioną“ w stósunkach towarzyskich. Co 
to znaczy i czem to pachnie, to każdy zrozumie. 
Stósunków towarzyskich nie należy wtym przypad 
ku lekceważyć, ale opierać na nich zmiany w sy- 
stemach politycznych, to rzecz zupełnie inna. 


— Z prowincyi donoszą nam, że Polaków, 
pełniących służbę przy kolejach, przesiedlają i te 
raz w niemieckie strony z żonami i dziećmi Nie 
się pod tym względem nie zmieniło. 


Nowiny polityczne. 
Tygodniowy przegląd polityki. 
Ciężkie to zadanie pisać przegląd z tygodnia, 
w którym nic ważnego nie zaszło. Bo o czem tu 
pisać, chyba o tych demonstracyach, jakie socyal 
ńci w dzień I maja chcą urządzić, a do których 
w gruncie rzeczy myślący na geryo socyaliści ża- 
dnego a przynajmnićj wielkiego znaczenia nie przy: 
więzają. Wiele gadają i wiele mądrują o uroczy- 


PO BURZY. 


Powieść 
Klemensa Junoszy. 


(Ciąg dalszy.) 

I otem wiedział także, że Zosia już nie płacze 
tak często, nie zamyśla się jak dawnićj godzinami 
całemi, i że o listach, które pani Władysławie do 
schowania powierzyła, nie wspomina wcale, Byly 
to wiadomości pocieszające, a siostra utrzymywała 
go ciągle w nadziei, że z czagem cel jego marzeń 
zostanie spełniony. 

On ją tak kochał, tę wątłą, bladą dzieweczkę, 
która w samem zaraniu życia wyrzucona z rodzin: 
nego gniazdka, na tułaczkę pomiędzy obcych pójść 
musiała, która przecierpiała i przebolała tak wiełe. 
Dotychczas była związana słowem, była narzeczoną 
innego -- dziś zmieniły się rzeczy, tamten stósunki 
zerwał, porzucił ją na zawsze, cóż więc na prze- 
szkodzie stać może? a jednak Kamiński miał pewne 
obawy. O sobie nie rozumiał, wątpił, czy potrafi 
wzbudzić przywiązanie i uczucie. 

W miarę jak Żesi przybywało zdrowia, budziła 
się w nićj dawna energia. — Nie taka energia, jak 
ją zwykli ludzie rozumieją, hałaśliwa, głośna, rzu- 
cająca się, lecz przeciwnie, cicha i zrezygnowana, 
łagodna a wytrwała. 

— Dość już spoczynku! — mówiła sama do 
siebie — nie mogę być dłużej ciężarem tćj zacnćj, 
szlachetnój kobiecie, nie mogę jeść jéj chleba za- 
pracowanego ciężko... niel 

Upatrzywszy chwilę, kiedy pani Władysława 
sama się w swoim pokoju znajdowała, Zosia weszła 
pocichu, ujęła rękę swćj chwilowój opiekunki i uca- 
łowała ją. 

— Zosiu! a to co? 

— Podziękować ci przyszłam, droga pani, za 
twoją dobroć, za wszystko, co uczyniłaś dla mnie, 
za opiekę... prawie że za życie, bo gdyby nie twoja 
pani opieka, kto wie, czy nie znajdowałabym się 
teraz na cmentarzu, pod ciżżką mogiłą... 

— Nie bądź-że dziwną, moje dziecko, życie 
Bóg daje, a nie ludzka opieka. 


stem obchodzeniu 1 majz, ale skończy się to wszyst- 
ko, jak się zdaje, na czczych frazesach i pustych 
deklemacyach. 

W wielu miastach w Niemczech policye po- 
czątkowo zakazały socyalistom uroczystego obchodu 
z chorągwiami i odznakami dnia 1 maja, ale pó 
źnićj po głębszym namyśle, widząc. że pochody ta- 
kie nie są niczem groźnem, zezwoliły na to i po 
wiedziały sabie: niech się dzieci bawią, gdy zabaw- 
ka im się sprzykrzy, rzurą ją w kąt i przestaną 
się bawić. 

Biorąc też rzeczy po ludzku, to przyznać trzeba, 
ża w Stronnictwie socyalistycznem na dobre skrzy- 
pi. Nie słuchają oni już swych przywódzców i two- 
rzą się coraz liczmejsze stronnictwa, które działają 
na własną rękę. Zebrania sacyalistyczne tax w sa 
mem Berlinie, jak i innych większych miastach w 
Niemczech coraz mnićj są zwiedzane. Przed kilku 
laty wyglądało to inaczój. Kupili się wtedy całe- 
mi gromadami na zebrania i słuchili mów swych 
przywódzców, dzisiaj im się sprzykrzyły te puste i 
nie dające chleba frazesy. 

Dnosiliśmy już po krótce o starym Bismar- 
ku, że go redaktor Fusangel w Bochumie zaskar- 
żył o to, że Bismark go oczernił, iż otrzymał po- 
tajemnie 2 zagranicy pieniądze, ażeby podkopywać 
i rujnować przemysł niemiecki. Będzie to ciekawa 
sprawa. bo swego czasu zmariy cesarz Wilhelm I 
zadecydował, że wysokich wojskowych mie mają 
prawa sądzić sądy cywilne, ałe wdjskowe, a ponie 
waż Bismark ma wysoki stopień wejskowy, więc 
dla osądzenia go i wydania wyroku na niego win- 
na być zwołana osobna izba sądowa, którą cesarz 
i rada ministeryalaa muszą zatwierdzić. Kiedy za 
panowania zmarłego cesarza Wilhelma I niejakiś 
Diest Daber chciał wytoczyć proces Bismarkowi o 
oszczerstwo, cesarz Wilhelm I nie chciał się zgodzić 
na zwołanie i potwierdzenie osobnój izby sądowćj, 
która miała Bismarka sądzić, Ciekawość wielka, 
jak sobie postąpi obecnie panujący cesarz Wil- 
helm II. 

Francya ma teraz wiele kłopotów i ta w 
kraju samym, a nadto w swych koloniach afrykań 
skich. W kraja walczy z anerchistami, których 
sama wyhodowała, w Afryce zaś z królikiem mu 
rzyńskim Dahomeju. 

Ubiegłego piątku jeszcze uwięziła policya w 
samym Paryżu 45 anarchistów, którzy odbywali 
tajne zebrania i naradzali się na nich nad dokona- 
niem nowych zamachów zbrodniczych. Dnia nastę 
prego przyaresztowanu 23 innych anarchistów. Pa 


— Bóg daje wszystko i takie serca dobre, jak 
twoje, pani, jest Jego najpiękniejszym darem. 

— Po co ty to mówisz, moje dziecko? 

— Aby ci podziękować pani i aby cię poże- 
gnać zarazem.. 

— Ach! co za duch niespokojny! — zawołała 
pani Władysława z uśmiechem —  dokądże cię 
znów ciągnie jakiś chochlik? Czy znów na cygań- 
ską włóczęgę między obcych... 

— A cóż mam robić? Pójdę, postaram się a 
miejsce, dzieci znów uczyć będę... 

— I znów zachoruję, znów utracę zdrowie, 
które cudem prawie wróciło i zmarnuję życie zda- 
leka od swoich, w atoczeniu ludzi obojętnych, nie- 
znanych. 

— Jeżeli taki jest mój las! 

— Moje dziecko, najgorszy bywa ten los, jaki 
sabie samì przeznaczamy.  Zkąd ty możesz wie- 
dzieć, że taki jest twój los ? 

— Tak mi się zdaje przynajmnićj. 

— A mnie zupełnie zdaje się inaczój. Czy 
możesz poświęcić mi chwilkę czasu? Czy będziesz 
mogła mówić spokojnie, chaciażbym nawet porusza- 
ła jakieś zegrzebane popioły.. 

— Starać się będę. 

— Usiądź więc i posłuchaj. Kiedy przed laty 
młodziutka, prawie jeszcze dziecko, oddałaś komuś 
swoje uczucie, zdawało ci się wówczas, że przezna- 
czeniem twojem jest być najszczęśliwszą istotą na 
ziemi. Kochać, być kochaną, spędzić życie wśród 
pól, łąk i lasów, w ukochanćj wiosce redzinnój, w 
tym malutkim światku, któryby ci jednak był za 
cały świat wystarczył Przypomnij sobie, moje 
dziecko, czy nie takiem wydawało ci się wówczas 
twoje przeznaczenie. 

Zosia westchngła zamiast odpowiedzi. 

— A późnićj, późnićj, gdy grom bił ze gro- 
mem, cios uderzał za ciosem, klęska za klęską, 
gdy utraciłaś ojca, brata i jeszcze kogoś.. gdy 
przed oczami krwawiły się łuny pożarne, gdy dom 
wasz przestał być waszym domem, a schorowana 
matka z młodszą twą siostrą aie miała dachu nad 
głową, gdy musiałaś pójść w Świat, na przykrości, 
na miedolg — wtenczas zdawało ci się, że twojem 
przeznaczeniem jest tylka cierpieć, płakać i czekać. 


licya odbyła w ich domach ścisłą rewizyą i zma- 
lazła mnóstwo pism i odezw anarchistycznych. W 
St. Etienne i okolicach miasta tego przyaresztowałą 
policya w tym samym dniu coś około 70' anarchi- 
stów. 

Niektóre dzienniki francuzkie donoszą, że po- 
licya zabrała się w ostatnich dniach tak energi- 
ezme do anarchistów, ażeby zapobiedz za wczasu 
wszelkim możliwym zabnrzeniom, jakieby wywołać 
mogło śledztwo publiczne przeciwko anarchiście Ra- 
vachalowi. mające się toczyć krótko przed 1 majem, 

Inne znów gazety donoszą, że energiczne wy- 
stąpienie policyi przeciwko anarchistom ma daleka 
głębsze znaczenie. Policya wykryła podobno jakieś 
tajne papiery. z których się wykazało, że anarchi- 
ści chcieli w dniu 1 maja wykonać prawdziwie pie 
kielny zamach. Mieli wysadzić w powietrze jeden 
kościół, gmachy ministra sprawiedliwości i biura 
policyjnego. Policya ukrywa to wszystko w tajem- 
nicy, ażeby ludności nie przestraszył. 

Prezesowi włoskich ministrów, Btndinieran, 
udało się ostatecznie utworzyć nowych ministrów 
i to w ten sposób, że wszyscy starzy ministrowie 
pozostali na swych urzędach z wyjątkiem ministra 
skarbu, który mie chciał przyjąć w żaden sposób 
urzędu. Tak sam król włoski jak i Rudini 
starają się o nowego ministra skarbu, dotychczas 
nje znaleźli jednak stósownćj osoby, któraby chciała 
objąć urząd. Tymczasem zastępuje ministra skarbu 
sam Rudini, który bądź co bądź poniósł porażkę i 
pewnie w przyszłości będzie nieco ostrożmiejszy. 

Z Bułgaryi nadchodzą znów przerażające 
wieści, Rosyi nie udała się sztuczka z przytrzy- 
maniem i uwięzieniem akademika Kuszelewa, więc 
chce się pomścićteraz na Bułgaryi i nasyła na nią 
po prostu zbójów nihilistycznych. 

Z Zofii donoszą, że policya w Rustczuke wy- 
kryła w pomieszkaniu pewnego Armeńczyka 14 
wielkich bomb dynamitowych. Część dynamito- 
wych tych bomb była przeznaczona, jak się 
z śledztwa kazało, na zamach na sułtana 
w  Konstantynopoln, a druga część na zamach 
na życie ks. Ferdynanda w Bułgaryi.  Armeńczyk 
ów utrzymywał podobno stósunki z działaczami ro- 
syjskimi. Oprócz ńiego uwięziła policya dotąd je- 
szcze 15 osób, reszty sprawców poszukuje; o ile 
słychać. ma to być szeroko rozgałęziony spisek, 

Jeżeli jest prawdą, jak o tem piszą, że Rosya 
znów i w tym wypadku umaczała ręce, to kto wie, 
co z tego wyniknąć może. 


— Czyż nie miałam słuszności ? 

— Wcale nie. Przeznaczeniem twojem nie była 
cierpieć i dręczyć się, gdyż ja sama osobiście przy 
nosiłem ci, jeżeli nie szczęście, to przynajmnićj 
spokój i wytchnienie po latach ciężko przebytych, 
Odrzuciłaś jednak. 

— Pani. pani! wszak odkryłam wtedy przed * 
tobą największą tajemnicę mego serca, wszak po- 
wołałam się na twój sąd... Czyż mogłam postąpić 
inaczćj ? 

— Bynajmnićj, nie ganig twego postąpienia, 
przeciwnie, byłam i jestem z całem uznaniem dla 
twćj szlachetności i stałości. Odmowa, którą otrzy 
małam wtedy, zakolała mnie bardzo ze względu, że 
zraniła zacne, a tak blizkie mi serce, ale taż sa 
ma odmowa, droga Zosiu, postawiła cię w moich 
oczach bardzo wysoko. Ja cię pokochałam jnż 
wtenczas, kiedy mi brat opowiadał o tobie, poko- 
chałam ujrzawszy cię, ale po rozmowie w Kaliszu, 
oprocz miłości zjednałaś sobie mój szacunek. Przed- 
sławiłaś mi sig jako kobieta o silnym duchu i szla- 
chetnem Ssercn,.. i cierpiałam bardzo na myśl, że 
cig muszę utracić. Nie przerywaj, droga Zosieczkó, 
słuchaj dalój, dosłuchaj się wszystkiego do końca. 
Od chwili. kiedy wyjechałaś daleko i znikłaś nam 
z oczu, oboje z bratem moim cierpieliśmy bardzo. 


~Co się działo w jego sercu, tego ci opowiadać nie 


będę, bo nie potrafię. Zmienił się do niepoznania, 
ja jedna widziałam tylko, jak mu ciężko i gorzko 
na Świecie. Nareszcie nadszedł ów wieczór, któ- 
rego nigdy nie zapomnę, ów wieczór, w którym 
Siostra miłosierdzia przyniosła mi wiadomość, że 
ty tu jesteś w Warszawie... ciężko chora, zawie- 
szona między życiem a śmiercią. Czy pamiętasz ? 

— Mogłażbym zapomnieć? 

— Wtedy, gdy siedziałam pochylena nad two- 
jem łóżkiem i z biciem serca wpatrywałam się w 
twarz twoją. nacechowaną ciężkiem cierpieniem; 
wtenczas, przypomnij sobie, otworzyłaś oczy i w 
chwili krótkotrwałćj, przelotaćj przytomności, dałaś 
mi do przechowania zwitek papierów. 

— Tak! Do przechowania i do przejrzedia za- 
razem. 

— Powiedziałaś, że z nich dowiem się a wiele 
więcćj, aniżeli z opowiadania twego. (C. d. n.) 


— Z Berlina. Liczba nie mających zatru- 
dnienia rzemieślników i robotników w Berlinie 
nieco się zmniejszyła z ukończeniem się zimy, ale 
zawsze jest jeszcze dość znaczną. Stwierdzono. że 
obecnie jest jeszcze bez zajęcia w Rerlinie około 
10,000 malarzy. Liczba ta wcale nie jest przesa- 
dzoną, przekonali się o tem sami mularze berlińscy 
na ostatniem swem walnem zebraniu, na którem 
też uchwalili, że z powodu braku zatrudnienia i za. 
robku nie będą się na razie dopominali o podwyż 
szenie płacy, ale będą pracowali i za niższą załatę. 

Piekarzy ma być obecnie około 2000, rzeźni. 
ków również około 2000 bez zatrudnienia. Liczba 
nie mających zatrudnienia stolarzy wynosi około 
3000. Nie lepićj się też rzecz ma i z kupczykami 
berińskimi. Setki ich ubiegają się o posady a do- 
stać ich me megą. Handel i przemysł w Berlinie 
licho 1dzie, z téj przyczyny nie ma na razie wido 
ków, ażeby stósunki się polepszyły pomiędzy ludź- 
mi, praenjącymi w bandlu, przemyśle i rzemiośle. 

— Znów gruchają wieści, że minister wojny 
p Kaltenborn ma niebawem ustąpić z swego 
urzędu. Nie jest to nowa wiadomość, pisano już o 
tem bardza wiele, dotychczas przecież się nie spraw- 
dziła. Niewiadomą też dotąd jest rzeczą, kto bę- 
dzie przyszłym ministrem wojny. 

— Francya W tych dniach ma być, jak 
wiadomo, sądzony anarchista Ravachol. Rząd fran- 
cuzki nie mało ma z tój przyczyny kłopotów, ba 
nawet nie może zebrać potrzebnój liczby sędziów 
przysięgłych, którzy mają sądzić Ravachola. Sędzio- 
wie przysięgli wymawiają się jeden po drugim i 
nie chcą go sądzić z obawy przed zemstą, jaką 
anarchiści już z góry zapowiedzieli w rozrzuconych 
pomiędzy ludnością odezwach tym, którzy poważą 
się Ravachola skazać na jakąśkolwiek bądź karę. 

Sędziom przysięgłym dziwić się ostatecznie nie 
można, bo nie chcą wylecić w powietrze razem z 
rodzinami i domami swemi. A że anarchiści nie 
żartują, na ta złożyli w ostatnim czasie niewątpli 
we dowody. 

Zresztą w tych dniach znewu dowiedziano się 
o jakiemś tajnem zebraniu anarchistycznem, na 
którem nodobno postanowiono w dzień 1 maja apra- 
wić ludności w Paryżu taką „niespodziankę“, ja- 
kiéj dotychczas świat nie widział. Również krążą 
po Paryżu wieści, że anarchiści che: podczas pro- 
cesu Ravachola wtargnąć przemocą do zamachu sę 
dowego, sędziów pomordować i gmach caly wysa- 
dzić w powietrze, 

Naturalnie jest tu wiele przesady, bo bądź 
co bądź takićj siły anarchiści nie mają, gle strach 
ma wielkie oczy. 

— Bruksels. Na głównym torze kolejo- 
wym niedaleko stacyi Fleurus padłożyli anarchiści 
maszynę piekielną. Usunięto ją jednak jeszcze nas 
czas, tak że nie wyrządziła żadnego spustoszenia. 
Również wykryło się, że anarchiści tamtejsi nakra- 
dli w ostatnim czasie ogromną moc dynamitu. Po 
domach osób podejrzanych odbywają się rewizye 
W kilku domach znaleziono znaczną ilość naboi 
dynamitowych. 

— We Francyi pojawiła się od kilku dni 
cholera. Dotąd umarło już kilka osób tak w sa 
mym Paryżu, jak i inuych większych miastach. 


C => 
Wiadomości miejscowa | potoezne 
Pnznuń, 25 kwietnia. 


— * Teatr polski w Gnieźnie. We wtorek tra- 
gedya Felińskiego: „Barbara Radziwilówna“, W 
śradg komedya W. Simona: „Przewodnik  zakocha- 
nych“, dramat Urbańskiego: „Dramat jednój nocy“ i 
pierwszy akt opery St. Moniuszki: „Halka“. 

— * Jak sig dowiadujemy urządza Towarzystwo 
gimnastyczne Sokół w Poznaniu na sali Lamberta 
(Odeum) 3 maja rb. koncert instrumentalno wokalny, 
na który już teraz uwagą zwracamy. Bliższe szcze- 
góly podadzą późniejsze ogłoszenia i afisze. 

— * Jeżyce. Walne zebranie Tow. Przemysłow- 
ców w Jeżycach, mające sig odbyć 19 bm., odbędzie 
się dziś w poniedziałek dnia 25 bm. o godz. 8 wiecz 
na sali p. Kaźmierza Wendlanda. Ponieważ oprócz 
odczytu jest także kilka ważnych spraw na porządku 
obrad, przeto prosimy szanownych członków o liczny 
udział. Goście mila widziani. — Zarząd. 

— * Zaszłej środy znalazło dwóch chlopców w 
wieku 11 i 12 lat w wale fortecznym przed bramą 
Młyńcką w dziurze murowanćj wielki otwarty kufer. 
Oħok kufra leżała sporo kaiążek a w kufre torha 
Ekórzana, w którćj się znajdawała znaczna liczba ra- 
chunków, kwitów, asygnacyi pocztowych, kart wi- 
zytowych, tistów i innych rozmaitych pism. Adres na 
kwitach i listach był na nazwisko hr. Maryi Poniń- 
skiéj z domu Mielżyśskićj. Dzieci wyjęły wszystko, 


co było w kufrze, kufer sam jednak pozostawiły w 
dziurze, ponieważ był im za ciężki do dźwigania. Kie- 
dy dzieci dnia następnego przybyły na to same miej- 
sce, kufra już nie było, gdyż zabrał go z eobą i scho- 
wał pewien ckopnik. Kufer z rzeczami zostały praw- 
pedodobnie skradzione i naprowadzi to może policyą 
na ślady złodziei. 

- * Ubiegłej soboty wieczorem włóczył się pe- 
wien 20 letni robotnik w Jeżycach po ulicach, kałasu- 
jąc i znczepiając ludzi. Był on w nietrzeźwym stanie. 
Gdy go policyant G chciał uspokęić, me chciał go 
usłuchać, ate pochwycił policyanta za gardło, „powalił 
na ziemię i począł nogami deptać. Pelicyant chciał ŭo- 
być psłasza, aly to mu się nie udało, gdyż robotnik 
uderzył go ciężkim gernkiem żelaznym w głowę, tak 
łe go ogluszył zupełnie i pozostawił leżącego na ziemi 
bez przytomności. Przechodzący ludzie podnieśli po- 
ranionego i zamieśli ga do lekarza dr. Rielkego, który 
mu opatrzył rany. Rany, jakie odniósł policyant, są 
bardzo ciężkie i kto wie. czy nawet nie straci zwroku. 
Robotnika przyareszt owane i uwięziono jeszcze tego 8%- 
mego wieczoru. 

— * Jeżyce  Ubiegłej soboty wieczorem około 
godz. 9 zastrzelił się tutaj restaurator Kabisz. Nie 
szczęśliwy, który dopiero 30 lat liczył, pozostawił 
po sobie wdowę i 3 drobnych sierót. Co go po- 
pchnęła do samobójstwa, dotąd nie wiadomo. 

— * Wągrówiec. W Czeszawie zastrzelił się w 
tych dniach listowy Mittelstadt. Dopuścił się podobno 
jakiegoś sprzeniewierzenia i to go popchnęło de samo- 
bójstwa. 

— * Nowy Tomyśl. W ostatnim czasie płacono 
tutaj ne targu za 100 kilogramów żyta 19,50 m., ję 
czmienia 16.00, owsa 15,0U m., grochu 18,00 m., 
kartofli 5,00 m.. siana 5.00 m. za mędel jaj 50 fen, 
za funt masła 90 fen. 

— * Jarocin. W miejscowościach Komorzu, Pa- 
ruchowie, Szonowie, Pogorzelicy, Antoninie i Przyby- 
sławin nakazano przez pewien czas wszystkie psy wią- 
zać, gdyż w Komorzu wściekło się kilka psów. 

-— * Rogożna. Donosiliśmy już © nieszczęścia, 
jakie spotkało tutejszego pomocnika golarskiego Szat 
kowskiego przy strzelaniu podczas Świąt wielkanocnych. 
Wiadomo, że sobie ustrzelił 2 palce. Piszą teraz, że 
cała ręka lena hędzie musiała mu być odjętą. 

— * Rawicz. Zeszłego wtorku po połudoin około 
6 godz. zaałarmowano tutejszą straż pożaraą. Zapalił 
się dom grabarza zaraz przy ewanielickim cmentarzu. 
Wiatr był bardzo macny i nie było nawet mowy a 
ugaszeniu ognia. Caly dom spalił się ze szczętem. 
Straż pożarna musiała czuwać, ażeby się nie zapaliły 
sąsiednie budynki, bo przy panującym wielkim wichrze 
stać się to łatwo mcgło. Mówią, że ogień podłożeno z 
rozmysłem, Podejrzenie o to padło na 19-letniego sy- 
na grabarza, którego policya zaraz podczas pożaru 
przyaresztcwała i uwięzila. 

— * On Łubicza polskiego, jak pisze „Gazeta 
Tor.*, przybędzie we wtorek dnia 26 bm. szwadron 
kozaków z Płocka na kilka dni dla ćwiczeń. Gdy przed 
Świętami załoga toruńska manewrowała nad granicą i 
obsadziła most w Lobiczu, żołnierz rosyjski, stojący 
posttrunkiem na tym moście, usunął się podobno, a w 
Lubiczn polskim stanęła wojsko graniczne pod bronią, 
czekając, co będzie dalójj Wolnoć Tomku w swoim 


domku! ale to zaglądanie sobie w oczy tak z blizke, 
oby jena do jakiego starcia nie doprowadziło ł 

— * Sztum. Laotratowi p. Wesslowi, powra- 
cającemu zeszlego poniedzialku wieczorem z famili 


swoją z odwiedzin, skradziono kufer z rzeczami, w war 
tości kilku set marek, który był w tyle powozu umie- 
szczeny. 

— * Chełmno. Przed kilku dniami odbyła się 
w Watorowie rewizya tamtejszój poczty. W kasie 
brakowało 100 marek, skutkiem czego uwięziono 
urzędnika pocztowego B. Ten zaś zeznał, że pie- 
niądze skradł pewien listowy już przed 6 laty. 
Zostanie i on pewno ukarany. 

— * Raclkórz na G. Slązku. Drogi proces. 
Przed 8 laty został skazany tutejszy weterynarz 
N. na mniejszą karg za to, że kazał ściąć 8 drze- 
wek, które stały na polu jego sąsiada, a a których 
twierdził, że są jego własnością. Przeciwko pier- 
wszemu wyrokowi sądowemu założył protest i spro- 
wadził rzeczoznawców, którzy mieli wykazać, po 
czyjćj stronie jest słuszność. Sprawa cała przecho- 
dziła aż przez 3 instancye i proces, który trwał 
całe 8 lat, dopiero się w tych dniach zakończył. 
W długim tym procesie stawało przeszło 100 świad- 
ków i rzeczoznawców. 

Rezultat procesu był ten, że weterynarz N. 
przegrał i został skazany na zapłacenie wszystkich 
kosztów, które wynoszą blizko 3500 marek. Ka- 
wałek ziemi, o który tak długo się procesował, ma 
zaledwie 500 marek wartości.  Protokuły spisywa- 
ne w ostatnićj instancyi sądowćj były tek długie, 
że nie starczyło na nie 80 wielkich arkuszy papie- 
ru. Nowy dowód, do czego to procesowanie się 
doprowadza. 


Rozmaitesei. 

— * Ojciec króla Jana Sobieskiego, gdy wy- 
prawiał swoich synów po ukończeniu szkół za gra- 
nicg, aby i od obcych uczyli się, co może być po- 
żytecznem, rzekł do nizh: Uezcie się wszystkiego, 
co dobre i poczciwe, tylko mie tańcowania, ho tego 
to się w polskićj ziemi z Tatarami nauczycie. Czę- 
sto bowiem nasi przodkowie bitwy z Tatarami sta- 
czane, nazywali tańcami i mawiali: Połańcujmy 
z sobą. 

— * Hodowla kur. Pewien gospodarz pod 
Warszawą zaprowadza w swój majętności hodowłą 
kur na sposób zagrauiczny. Drób będzie się pasł 
robakami va kilku morgach, otoczonych wysokim 
parkanem, gdzie ma też być zbudewany ogromny 
kurnik, Robaki mają się hodować w dołach umyślnie 
do tego urządzonych. Doły te, wypełnione troci- 
nami, polewają się świeżą krwią. posypują okru- 
chami chleba i szczelnie przykrywają. Po kilku 
dniach wylęga się w nich mnóstwo robaków, które 
stanowią bardzo tani i pożywoy pokarm dle drobiu. 
Ziemianin, o którym mówimy. zamierza prowadzić 
bandel kurczętami nie tylko w kraju ale i za 
granicą. 


(Za wszelkie niżej podane ogłoszenia i nadesłane rekla- 
my, redakcya pisma naszego nie blerze żadnój odpowiedzial-, 
ności.) 


Wiadomości handlowe. 


Kurs papierów dnia 23 kwietnia. 
4 101, 


Poznańskie listy zastawne „80 
e listy zastawne 31, 95,60 
e listy rentowe 102,70 


Listy zast. 5%/, Królestwa Polskłego 65,75 


Listy polskia likwidacyjne 62,76 
Rosyjskie banknoty za 100 rs. 207.65 
Rosyjskie 4'/,%/, listy zastawne 9590 
Zach praskie 31/0, obligneye 95,00 
Zach. pruskie W4" 00,00 
Rosyjska pożyczki 93,10 
Rumuny 49, pożyczka 82,20 
Auatryackie banknoty 170175 
Węgierska 39/, renla 86,10 
Węgierska 4%/, rentazłota 93,50. 
Poznań, dnia 25 kwietnia, — Ceny targowe. 
Cany ustanowione przez stowa „pojęć z" 
w piękn. radu pośledn. 
zzyszenie kupieckie — |mrk, ae fen.|mrk. fen 


Be nowój . « - . 22 | 40 | 21 |80| 21 | 00 


yta : i 1 |20|7o| 20| 20] 18 | ro 
a nowego . . « . . | —|—| — | — | — | — 
Jęczmienia . . . . | . | 16] 00] 15 | 00| 14 | 00 
Owsa rowego . . . ~ „| 16 | — | 15|—| 14 | 50 
tod 1... 2] 30.| 00 | 19 | 00 | — | — 
Kart - © „0. „a0l_6|/00,|. 5.|.50| — | = 
Okowita * miejscu bez beczki 50-ta 58,20 m. 


70-ta 38,60 m. 


Wrocław, dnia 23 kwietnia. — Ceny targowe, 
markach i fenyg 

100 kilogramów. 
piękny | średni | pośledni 


Stałe ceny ustanowione przez) 
deputucyą targową. 


Pazenica blała stara 


= nowa 22 | 10 | 21 | o0 | 19 | 10 
„ łółta stara —|-| -|-| — 
uwa 22 | o0 | 21 | 00 | 19 | 10 

Żytna - - 7. 21 | 80 | 20 | 70 | 19 | 40 

Jęczmień no 17 | 90| 16 | 20 | 14 | 70 
n SAF > aeg Z | | Z = 

Owies nowy . . . . | | 4|80| 14|00| 13 | 00 

(irasa - . : .|a|=]| is] 50] 18 | — 

R... . . . . . pleo 23 | 40| 20 | 20 


ET - . . . ES a a 
Kubin niebieskt . - | . |-|-l-|-|= 


Berlin, 23 kwietna. (Doniesienie urzędowa.) 

Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu płacono 189—217 
mrk — podług jakości. 

Żyto za 1000 klg. w miejscu podług jnkości, miejscowa 
od 192—199—000, 

Owles za 1000 kigr. w miejscu płacono 145—172 mrk. 
podług jakości. 

Jęczmień za 1000 klg. w miejscn płacona 143—185 m. 
podług jakości. 

rach da gotowania 180—230 m. na paszę 162—170 m. 

Petroleum za 100 klg. z beczką w llościach m. 50 cent. 
w miejscu 22,2 m. 

Okowita niecpodatkowana 50 m, na listopad 000—000 
nleopodatkowana 70 m. na kwiecień 41,7—41,5—41,5—41,3 
na listopad-grudzień 39,4 —39,7—38,6 m. 


Szczecin, 23 kwietnia. 

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 200,00— 198,00 
na kwiecień 000,00—000,00—000,00 m. 

Pazenica za 1000 klgr. w miejscu blało-kółta nowa pła- 
cane 200,00—213,00 na marzec 000,00—000,00 na grudzień. 
styczeń 000,00—000,06—000,00—000,00 m. 

Owies płacono za 1000 kigr. w miajscn 145 -154 m. 

Jęczmień bez zmiany za 1000 kilogr. w miejscu piękny 


145—174 marek. - — - — 


Sitzung 


der Stadtverordnetem zn Pasen 
am Mittwoch den 27. April 1892, Nachmittags 5 Thr. 


Gegenstande der Rerathung. 

. Balrefend die Reorganisation der athdtiachen Feuerwehr. 

Bewilligong der Ausgaben fir die Errichtung eines Gewerbegerichta. 

| Bewilligung der Kosten fur den Umzug der II Stadtschrie ron der 

Breslanerstr. und dem Dem nach dem Sapiehaplatz. 

Antrag des Herrn Stadtverordneten Prausnitz und Gen. betrafend die 

iunere Untersuchung der Sammelgruba in Jerzyce, 

. Vorlage des Magistrats, betrefond die Erledigung des Beschlusa 
vom 21. October 1891 bezuglich dor Auflösung verschiedener De- 
poritalfondn. 

. Erledigung des Beschlusses der Stadtvererdneten-Versammlung vom 
16. December 1891, betreffend die bei Gelegenheit der Entlastung der 
Sparkassenrechnung pro 1888/89 und 1889/90 gezogenen Erinnerungen. 

, Buwiliguag der Kosten zum Nenbau einer Brieke über die Bogdanka 
in dem Glaciswege zwischen dem Mtühlthare und dem Konigsthore. 

| Bewilligung der Kostea zur Anlage eines Abzugskanals auf dem 
Grumdatücke der Sammelgruhe in Winiary, 

| Vernehmung des Pfordekestandes des stadtiechen Marstalls und Be- 

willigung der hierdureh entsteheaden Mehrausgaben baim Etat der 

Marstall-Verwaltuug pro 1892/93. 

Bewilligung der Kosten fur Verlengerong der Gas- und Wasserleitung 

vom Berlinerthor nach dem Grundstucke des judischen Krankenkauses 

vor dem Konigsthore. 

Bewilligung der Mittal fur die am der Sammalgrobe zu Jersitz vor- 

zunehmenden Verstarkungaarbeitan, 

Antrag der Herren Stadtyerordnotan Brodnitz et Genossen, betreffend 

die Unterkaltung der stadtisehen Dienstwehunngen 

13, Bewilliguog verschiedener Mehrauegaben 

14. Wahlen. 


atnie 20 egzemplar y 
Nadzwyczajne zniżenie ceny 


Dziesięć książek treści religijnej za 2,30 z franko przesyłką, 


CTH 


10. 


HUS 
12. 


1. Żywot Pana Jezusa przez Opecla z obrazkami około 500 stron. 

2 Żywot ów. Wojclecha przez X. Koszutskiego około 500 str. 

3. Rozmyślanie o Najśw. Sakramencie przez X. Wysockiego z ry- 
cinami. 

4. Św. Alojzy Gouzaga, żywot jego 1 czyny z obrazkami 

5. Ojca św. Leona XIII żywot i czyny przez X. dr. Kantecklego 

6. Lekarstwo przeciw pijaństwu. 

7. Piekło przez X. Segura. 

8. Zabawa 7 Jezusem przy Mazy św. X. Hinczny. 

9 Bodarek ślubny. 


10. Książka dla chorych, mogąca się przydać i zdrowym. 

Kto nndeśle 2 marki 30 fenygów w znaczkach poc ztewych 
otrzyma wszystkie te dzieła i książki franko. Ponieważ posiadamy nia 
wielki zapas egzemplarzy, upraszamy o spieszne zgłoszeni a. 

Fkspedycya „Orędownika* i „Głosu Polskiego. 

Polecamy qżki z powi owaniami: 

Zbiór powinszowań wierszem i prezą na uroczystości familijne jako też 
wpisy do imienników. Cena 1,20 mrk. na porto 10 fen. 


Zbiór powinszowań na wszystkie uroczystości familijne. Cena 1,00 mr 
Po 


na porto 10 fen. 
inszowania dla doroślejszój młodzieży i starszych, na różne zdarzenia 
w ludzkiem życiu, tudzież wiersze do imienników i nagrobków. Cena 
50 fen., na porto 5 fen. 
inszowania dla dzieci na Boże Narodzenie, Nowy Rok, Wielkanoc, 
imieniny i urodziny. Cena 25 fen., na porto 5 fen 

Zamówienia razem z należytością prosimy nadesłać do 

Ekspedycyi „Orędownika* i „Głosu Polskiego.“ 


Poznań, Wiedeńska ul. 8. 


Reszta em 
Kalendarzy „Oredownika” 


na rok 1892. 
Aby się pozbyć reszty zapasów Kalendarza naszego, wyprze 
dejemy takowy po następujących cenach, już z przesyłką franko 


5 egzemplarzy za 1,00 mk. 
10 5 s BO, 
20 n w 250 n 


30—50 po 10 fen, za egzemplarz. 
Należytość można lakże nadsyłać w znaczkach pocztowych 
Ekspedycya „Orędownika* i „Głosu Polskiego“ 
Poznań (Posen), Wiedeńska ul. 8. 


Najlepsza książka do Nabożeństwa 


Maly Di nii 


do Nabożeństwa ułożona z polecenia Najprzew X. Arcy- 
biskupa Dunina. 
Wydanie nowe poprawione i uzupełnione 
prawe 
X. Prof Dr. Lewickiego 
Proboszcza od św. Marcina w Poznaniu 
Książka ta jest [2 em. wysoka, 9 cm. szeroka. Znopatrzoną jest 
w aprobatę Najprzew. X, Riskupa Tikowskiego. Zawiera w obeenem no- 
wem wydaniu więcćj jak 1000 modlitw, litanii, koronek itp. nabożeństw, 
oraa pieśni, kalendarz i katechizm! — Grubość dziełka wynosi 4 centy- 
metry: stronnictw obejmuje z góry tysiąc, druk wyreśny. 
Ceny z oprawą. 
1 Pół skórek., brzeg marmurowy. 1,50 mk. 
2 Całe płótno, brzeg złoty * 2,10 mk 
3 Całe płótno, brzeg złoty, zamek 2,75 mk. 
ała skóra, brzeg złoty . . -2,70 mk. 
5 Cala skóre, brzeg złoty i zamek 3,50 mk. 
4 Cała skóra brzeg złoty, zamek 
i okucie , . - . - - . - 5 — mk. 
Na porto do każdej książki trzeba dołączyć 20 fen. Należytość upraszamy 
madsyłac naprzód przekazem pocztowym lub w znaczkach pod adresem; 
Ekspedycya „Orędownika* i „Głosu Polskiego“, 
Poznań (Posen), Wiedeńska ul. nr. 8. 


Książka 


po 
| Rzeczywista a nie zmyślona 


. 
|| wyprzedaż 
wskutek znpełnego zwinięcia handln. 
Ceny podpadająco niskie 
lecz tylko za gotówkę. 
Piękny wybór w materyach wełnianych kolorowych 
i czarnych na suknie. Czarne i kolorowe jedwabie, 
aksamity itd. Dywany. Firanki. Materye na meble, 
Płótna. Szyfony. Szyrtyngi, Stołowizna. Chustki 
wełn. Kołdry watowane i podróżne. 
© 
Z powodu iniuegu przedsębiorstwz jest moja 
Z r 
wila i ogrod 
natychmiast do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzielam osobiś je na miejscu. 
W. Kwiatkowski, 
Górna Wilda 3L 
Żywoty Swiętych Pańskich 
z najlepszych źródeł npracowane podłag 
a Ojca ©. Bitachnana 


Ponieważ lokal musi być w jaknajkrótszym 
z aprobatą | poleceniem Jego Eminencyi Kardyn. Księcia GARE Wę- 


iwej cenie. 


J. £ T. KAMIEŃSKI. 
Stary Rynek 73. 


Całkowite urządzenie handlowe do sprzedania. 


czasie wypróżniony, polecam powyższe artykuły 
po każdćj mo: 

gier, Jego Ekselencyi Najprzew Księcia arcyhiskupa w Salzburgu 

i kilkunastu biskupów. 


Dzieła to obejmuje 1176 stron z 8 kolorowemt pięknemi obraza- 
mi na dobrym białym kartonie i 330 drzeworytami w tekście. 

Format zgrabny. 

Oprawa piękna, płócienna ze złotemi wyciskami, czerwonym brze- 


giem i futerałam. 
Cena 16,00 marek. 


Na porto trzeba dołączyć na odległość do 10 mil 25 fon, na dal- 
szą odległość 50 fen. 
Należytość razem z zamówieniami prosimy nadsyłać do 
Ekspedycyi „Orędownika* i „Głosu Polskiego.* 
Można jeszcze nabyćw Ekspedycyi pisma naszego 
Pan Tadeusz 
eyii 
ostatni zajazd na Litwie. 


Historya szlachecka z 181li 12 r. 
w dwunastu tomach, wierszem 


Adama Miekiewicza. 
Stron 296. Cena tylka 20 fen., z przesyłką 30 fen. 
Ekspedycya „Orędawnika* i „Głosu Polskiego“, 
Poznań (Posen) Wiedeńska ul nr 8. 


UG TA EE IE 
WiIości ientowe 


zostały przez królewską jeneralną Komisya w dominium Grąbkowie 

Dłonią powiat rawicki, stacja kolei Pempowo, oznaczone i wyt- 
knięte, i ponieważ nie wszystkie parcełe zostały dotychczas sprzedane, 
oznajmiamy interesentom, iż takowa wedle wyboru każdego codziennie 
sprzedajeny. 


Zarząd Dominialny. 


Najładniejszą pamiątkę po zmarłych sprawia 
pięknie powiększony 


portret! 


Podług każdej, czy to nowćj, czy starćj fotografii, mogę po- 
większenie aż do wielkości naturalnćj kunsztownie wykonać, 
czy to w fotografii, w akwareli, w panteli, albo 
w olejnej farbie, począwszy od 20, 30, 40, 50 marek itd. 
aż do 100 marek podług wykonania. Na moje powiększenia 
mogę stawić rozmaite świadectwa. Przy każdym portrecie 
przezemnie wykonanym gwarantuję za największe podobieństwo. 
Cenniki wysyłam darmo i franko. Korespondencje przyjmuję 
w niemieckim i polskim języku. 


Atelier Ernst Eugen Hamm, 


w Kónigshofen w Bawaryi 


Urtskrankenkasse No. 3 
für Fleischer 


Gemass $ 52 des abgeanderten 
Kassenstatuts wird bekannt gemacht, 
dass die wöchentlichen Kassenhel- 
traże vom l. Mai cr. ab wie folgt 
erhoben werden: I Klase 36 Pf. 
II Kl. 30 Pi. III KL 18 Pf. IV Kl. 
15 PL V KI 9 Pf 

Posen, den 25. April 1892. 

Der Vorstand der Ortskr. 
Kasse 3. 


+ m 


zE=ŻĘ A EG 
Jy [liwie 
w wielkim wyborze, 


po bardzo nizkich cenach: 
Kamasze męzkie już od 5,50 mrk. 


„ „damskie „ „426 n 
„ dlachłopców „ p 4,50 3 
„ dla dziewcząt „3,00 4 


Kropusy męzkie, pięknej rabaty u 
miękiemi lub twardemi cholewami 
jw od 12,00 marek, 

Półbuty (ciżmy) męzkie już od 6,25 m. 

Kropuski dla chłopców od 4,00 mrk, 

Buciki damskie 10 guz. od 4,50 

dziewczęce 9 guz. od 3,50 „ 
„, damskie sukienne guz. 7,00 m. 

„Victoria* trzewiki dla kelnerów 
po 5,25 mk 

Trzewiki męzkie na gumie i do sznu- 
rowania od 4,50 mrk 

Miałkie trzewiki damskie do sznuro- 
wania, na guaie i na guz. od 3,25 

Trzewiki hałowe damskie od 2,75 m. 

Pantofle do turnowania, żaglowe płó- 
tno, podeszew skórkowa lub gamo- 
wa od 2 marek 

Miałkie trzewiki męzkie pranelowe z 
gumową podeszwą wyśmienite na. 
chore | wrażliwe nagl po 5,25 m. 

Miałkie trzewiki męzkie z kolor. ža- 
glowego płótna, z skórkową lub 
gumową podeszwą od 4 60 mrk. 

Trzewiki damskio miałkie z koloro- 
wej skóry lub materyi już od 4,75 
mik, dziecięce obuwie od 50 fen. 

joleca 


Nep. Skórnicki, 
Poznań, Stary Rynek 53/64. 


Każdą chorobę 
bez wyjęta 
wyleczyć można 
za pomocą 
Peradnika Lekarskiego 
EEE przez 
Rsiędza Kneippa. 

(Podług metody X. Knerppa, więcej 

jak sto tysięcy ludzi już uleczonych 

zostało.) 

Cena bez apr. 1,60 z przesyłką 1,70. 
Z oprawą 2,00 z przesyłką 2,10, 
Dopełnienie do tego Poradnika wy- 

szło p. t. Kalendarz zdrowia, dwa ro- 

czniki, które po 50 fen. osabno nahy- 
wać można. — Kupujący ad raza Po- 
radnik z dopełnieniami, płaci za wszys- 
tko: bez opr tylko 2,40 z oprawą 
tylko 2,80 jnż z przesyłką franco, 

Należytość uprasza się nadsyłać na- 

przód zawsze przekazem pocztowym 

pod adresem : 
Księgarnia Katolicka, 
Poznań, Rynek 53-54. 


| pianin nk am) 
Mieszkanie parterowe, 


4 do 6 pokoi od października do 
wynajęcia. Bliższych wiadomości 

ul Wiktoryi 20 I p. na lewo. 
E | ocz 


również ucznia przyjmie zaraz 
J. Gramziński, fryzyer i golarz 
w Kościanie ul, Wrocławska nr 7. 


Ogród 


warzywny i owocowy, 
jest zaraz do wydzierżawienia, również 
i mieszkania do wynajęcia. Blższych 
wiadomości 
w Poznanin Chwaliszewo nr 75 
1 piętro na prawa 


Grunt z ogrodem 


położony w Swarzędzu przy rynku 
końakim 117 (Russmarkt 117) A ma- 
dający się do każdej nprawy, zamie- 
rzamy tanio sprzedać. 
Bracia Lesser 
w Poznaniu ul. Rycerska nr. 16. 


"8 lub 4 
dobrych piecownikow 


przyjmie natychmiast na stałe zatru- 
dnienie 
J. Kornaszewski, 
mistrz gęrncarski — w Strzelnie. 
Kosztów podróży nie zwraca się. 


Nakładam I czcionkami Dr. R. Szymańskiego w Poznania — Radaktor odpowied:lalny Józsí Siamignowski w Pozoanim 


